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Podróż z Teb do półwyspu Sinai. 
( Ciąg dalszy.) 

Po owym tak ceremonialnym obiedzie zabra- 
łem się z panem Lepsius do wędrówki w gó- 
ry. — Jak już wyżćj wspomniałem, towa- 
rzyszył nam braciszek zakonu, i oprócz tego 
dwóch służalców klasztornych, Arabów, niosą- 
cych wór z sćrem, chlebem, kawą, wraz z na- 
czyniami do jćj gotowania. Wychodząc z kla- 
sztoru nie potrzeba się udawać owym otworem 
30 stóp wysokim ; można wyjść z klasztoru pod- 
ziemnym, licznemi drzwiami opatrzonym gan- 
kiem, do ogrodu, odłączonego od klasztoru zu- 
pełnie; z ogrodu jest wyjście na pochyłą ró- 
wninę, lecz wyjście umieszczone jest w murze 
ogród otaczającym, a 12 stóp wysokim; zwie- 
szona tutaj jest lina, po którćj się każdy na 
dół spuszcza, lub do góry wspina. To ostro- 
žne postępowanie jest zabytkiem z czasów prze- 
śladowania Chrześcian; zachowanó go jeszcze i 
w tych czasach. Tuż obok owego wychodu za- 
czyna się równina coraz wyżćj wznosić — mię- 
dzy górami Gebel - Harif (owcza-góra) i gó- 
rą Maria. 

O trzy kwadranse na lszą wyruszyliśmy by- 
li w pochód, a o Zgićj przechodziliśmy obok 
kościoła Maryi; nie zatrzymując się wcale po- 
stępowaliśmy ciągle dalćj, przybyliśmy w pół 
godziny potem: na miejsce Eliasza, na któróm 
wystawiono kościół i Eliaszowi poświęcono; 
tutaj znajduje się obok ogromnego cyprysu stu- 
dnia z nadzwyczaj dobrą wodą. Ztąd dopiero 
ujrzeliśmy Gebel-Musa (góra Mojżesza ), szor- 
stkiemi ścianami i białawą farbą granitu od- 
znacząjący się czub góry. — Po wschodach czę- 
ścią mozolnie wyrąbanych, częścią odrębnie kła- 
dzionych, dostaliśmy się na wierzchołek tej gó- 
ry. Trudno jednak oznaczyć wysokość tćjże 
góry, podług owych stopni, jak to czynili nie- 
którzy podróżni; często się one bowiem zwra- 
cają w bok, albo też kołują. O kwadrans na 
4tą stanęliśmy szczęśliwie na szczycie góry, 
mając jak najwspanialszy widok; szkoda tylko, 
że zamknięty pobliskiemi górami — nie mogli- 
śmy bowiem widzieć morza. Gebel-Musa wy- 
soka 7030 stóp; znajdują się na téj górze rui- 
ny starego klasztoru, który w dawniejszych cza- 
sach przez dzikie Arabów hordy zburzony zo- 
stał. Braciszek zakonny zwracał naszą uwagę 
na rozpadlinę, gdzie się miał Mojżesz znajdo- 


wać, kiedy Pan obok niego yan , gdy 
przeciwnie Arabowie wskazywali na tropy wiel-- 
błąda Mahomeda, które się w skale głęboko 
odcisły. Po całogodzinnym pobycie na tćj gó- 
rze, którą pierw miano za górę Sinai, spuści- 
liśmy się znów na dół, zmierzając ku Gebel- 
Horeb, nazwanćj przez Robinsona górą Sinai. 
Późnićj na stósownóm miejscu wykażę, jak w o= 
góle o całćm pasmie. tych gór powątpiewać 
trzeba, czy było istotnie teatrem scen biblijnych; 
i owszem — podług mnie jest dziwne i ude- 
rzające podobieństwo innćj wcale okolicy, któ- 
ra się zupełnie da zastósować do opisu biblii. 
Jednakże już naprzód namieniam, że zmienie- 
nie nazwiska dotychczasowego góry Sinai jest 
pomysłem zupełnie prawie dowiedzionym przez. 
prof. Lepsiusa , który to pomysł wspomniany 
Lepsius ogłosił już drukiem, przesyłając go a= 
kademii Berlinski z dołączeniem dwóch mapp 
ebjaśniających. 

Droga na Horeb prowadziła obok Gebel-Ha- 
rif i Safsaf; napotkaliśmy tutaj wiele kapli- 
czek pod nazwą „Wszystkich świętych.“ Bar- 
dzo szybko weszliśmy na górę Horeb, co było 
śmiałem i niebezpiecznóm BEGG któ- 
rego żaden podróżny, według zdania przewo- 
dnika, nie podjął. © kwadransie na szóstą — 
a więc w godzinę po opuszczeniu Gebel-Musa 
— znajdowaliśmy się na wierzchołku góry Ho-- 


reb, która ma być o kilka stóp niższa od pier- 


wszćj; widok jednakże z ostatnićj daleko jest 
obszerniejszy i znaczniejszy ; można bowiem zu-- 
pełnie przejrzeć dolinę Racha, na którćj się 
miało odbyć tyle zdarzeń biblijnych, według 
zdania zakonników. Tylko kwadrans zostawa- 
liśmy na wierzchołku, bo spuszczające się słoń- 
ce ku zachodowi nagliło do powrotu, który ca-- 
łą godzinę czasu i trudów zabrał. 

Następnego dnia zabraliśmy się do wyjazdu 
z klasztoru; najęto więc w tym celu sześć wiel- 
błądów i to tylko po pięć piastrów od każde- 
go na dzień. Przedpołudnie spędziliśmy na 
otrzepywaniu ścian klasztornych, gęsto obsia- 
nych napisami, z których najważniejszy znaj- 
duje się nad zamurowaną bramą. — Najwyż- 
szego grzbietu gór wcaleśmy nie zwiedzili; — 
jest to góra pod nazwą ,,ś. Katarzyny, « 8060 
stóp wysoka. Klasztór wraz z ogrodem leży 
może 4000 stóp nad powierzchnią morza — a je-. 
dnak udają się tutaj najpiękniejsze owoce, ja- 
ko: aprykozy, figi, oliwa, migdały, brzoskwi-- 
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mie i wino. W zimie wiele tutaj spada snie- 
gów, co wielce użyznia ogrody, które nawet i 
latem mają podostatkiem wody. Z tém wszy- 
stkiem ogrody tutaj jednak bardzo żle utrzy- 
mywane. Braciszek zakonny jest ogrodnikiem, 
mając do roboty kilku niewolników. Pomię- 
dzy zakonnikami znajdują się także szewcy, 
krawcy, stolarze, piekarze, kucharze i inni ro- 
botnicy, którzy pracują dla klasztoru. — Zaba- 
wiwszy więc spełna dwa dni, opuściliśmy kla- 
sztór z południa. Szafarz klasztorny zaopatrzył 
mas na drogę w wodę i chléb, poczemeśmy o- 
puścili klasztór, rozdawszy upominki w pienią- 
dzach pomiędzy ludzi nam usługujących. Ce- 
lem najbliższym naszćj podróży była góra Ser- 
bal, którą Lepsius prawdziwym Sinai być mie- 
mi. Z równiny Racha przechodząc obok pa- 
górka Ariin (Aaron), udaliśmy się na prawo 
do Wadi ê Szech; w tym dniu dwie godziny 
tylko podróżowaliśmy. Nazajutrz jechaliśmy 
wciąż wzdłuż Wadi © Szech ku północno-wscho- 
dnićj stronie, aż do południa, a po opuszcze- 
miu Wadi ê Szech przebiegliśmy Wadi- Salaf 
w całćj jego szerokości, a przyszedłszy do Wa- 
di-Rim, postępując ciągle w górę, rozbiliśmy po 
półjedenasto-godzinnćj podróży nareszcie u je- 
dnego źródła namioty, aby się z tego punktu 
nazajutrz dostać na górę Serbal, do stóp któ- 
rćjśmy się przerznęli. Niedaleko od nas był 
obóz Arabski. 

27g0 Marca o 7mćj rano opuściłem z pro- 
fessorem Lepsiusem obóz, biorąc z sobą trzech 
wielbłądów objuczonych wodą, chlebem i bro- 
nią palną, postępując pieszo ku potężnemu pię- 
ciogłowemu Serbal. Widać go z każdćj stro- 
ony, wpada on bowiem w oczy, tak swą posta- 
cią, jakotćż odosobnionćm położeniem, gdy prze- 
ciwnie zwyczajnie mniemany Sinai ginie w po- 
śród wysokich gór. Po godzinnćj podróży sta- 
nęliśmy u podnóża nagich skał góry Serbal. 
Nie mogąc z tćj strony wdrapać się na górę, 
obeszliśmy ją aż do południowej strony, gdzie 
znalazłszy bitą drogę, nią postępowaliśmy. — 
Droga ta prowadzi około chat z kamienia bu- 
dowanych, koło jaskiń i źródła, które się od- 
znaczało nader wysokićm sitowiem i krzakami. 
Pomiędzy krzakami znajdował się także Jassur, 
czyli „„Asa-t-Musa,'* tak nazwana laska Mojże- 
sza, z którego to krzaka miał Mojżesz laskę 
cudowną urznąć — zapewne dla tego, że krza- 
ki te mają długie, proste i gładkie gałęzie; 
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w ogrodzie klasztornym widziałem także kilka 
tego rodzaju krzaków ; podług Linneusza, na- 
leżą one do gatunku ,, Colutea.“ Nazbierałem 
dojrzałego nasienia z krzaków, a w wodzie ło- 
wiłem małe wodne chrząszcze. Wzmiankowa= 
na droga skończyła się potćm; nie znaleźliśmy 
wcale ruin klasztoru, o których Burkhart w swćj 
podróży wspomina ; naszukawszy się ich nie 
mało, pięliśmy się na górę suchém korytem, 
wyrobionóm ulewnemi potokami. O 12tćj sta- 
nęliśmy wreszcie na wzmiankowanym szczycie; 
ale spostrzegłszy, że najbliższy szczyt, leżący 
na północ, był większym, spuściliśmy się z dru- 
gićj strony i z wielkićm natężeniem dostaliśmy 
na ów wierzchołek. Było właśnie pół do dru- 
gićj. (Cóż za zadziwiający widok z owego 
szczytu! Cały półwysep rozciągał się pod na- 
szemi nogami, jakby jaka rozwiniona mappa; 
zdawał on się nam jakby przez kretów poryty 
kawał ziemi; tak się wszystko gubiło w nico- 
ści pod naszćm 7000 stóp wzniosłóm stanowi- 
skiem. Międzymorza , tworzące ów półwysep, 
nazwane od ,,Suez* i „„Akaby , zdawały się 
nam być rzekami, a nasz widok dosięgał za- 
brzeżnych krajów, t. j.: Egiptu i Arabii. Na- 
sze uczucie nam wskazywało, że tutaj musiał 
przemieszkiwać Mojżesz, jako prawodawca w 0- 
bliczu ziemi przeznaczonćj ku długim wędró- 
wkom. — Zebrawszy się nieco po tak zajmu- 
jącym, czarownym uroku tego ogromnego wi- 
doku, spożyliśmy nieco jadła i napoju. Uschłe 
korzonki ziół posłużyły nam zamiast drzewa 
do zgotowania kawy. 'Na SŚerbal używaliśmy 
zapachów Arabii; są to owe zioła rozmaite i 
rośliny w niezliczonej liczbie, które zresztą wca- 
le nieurodzajny Serbal szczególnićj na wierz- 
chołkach ukrywa, a które nam wszystkie za- 
pachy w najrozmaitszych sprawiały odmianach. 
Prof. Lepsius zatrudniał się skrzętnie zdjęciem 
kierunków odznaczających się punktów za po- 
mocą kompasu; spostrzegł on, że góra Um-Szo- 
mar, a nie Gebel-Katharin — jak dotąd mnie- 
mano — jest najwyższą górą całego półwyspu, 
czóm ją téż także i Arabowie być mienią. O 
czwartćj godzinie największy był czas do po- 
wrotu; ażeby przed zapadnięciem jeszcze nocy 
dostać się do obozu, trzeba nam było pójść 
prostszą drogą, jak była owa droga na górę. 
— Znaleźliśmy takową wprawdzie niezadługo, 
lecz była niezmiernie stroma i popsuta. Była 
to parowa wyrobiona gwałtownemi ulewami, 
50* 
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przepełniona spławionemi głazami i gruzem, co 
każdy krok niebezpiecznym czyniło, Na ręku 
i nogach przedarliśmy się z największą ostro- 
żnością przez owe walce i gruz. Była to stra- 
szna droga. U trzewików i ponczoch zdarły 
się nam podeszwy, a bose nogi boleśne odbie- 
rały razy. Zwyciężywszy największą słabość, 
dostaliśmy się nareszcie po półtrzeciogodzinnćj 
najokropniejszćj podróży do obozu, i położyli- 
śmy się osłabieni do najwyższego stopnia na 
piasek. Dla wewnętrznćj gorączki i febryczne- 
go rozdrażnienia dopićro późno sen słodki mnie 
nawiedził. WWcale to jednakże nie przeszko- 
dziło do wstania nazajutrz równo ze świtem, 
aby dalćj podróżować. O siódmej rano ruszy- 
liśmy w pochód, powróciliśmy przez Wadi-Rim 
do Wadi-Salaf, a ztąd w półtorćj godziny do 
Wadi-Faran, który się bardzo osobliwie gli- 
niastemi, 80 stóp wysokiemi, nasadami ziemnemi 
rozpoczyna po obu stronach ścian granitowych; 
w jedném miejscu zamyka wysoka owa szychta 
ziemi prawie zupełnie dolinę. Zdziwiło nas 
bardzo, żeśmy tutaj tyle zobaczyli ziemi; że 
zaś od tćjże ziemi owa wielka żyzność doliny 
zawisła, jest niezawodną i godną uwagi rze- 
czą. Poza temi pagórkami z ziemi zaczyna 
się las krzaków manny, nazwanemi od Arabów 
„Tarfać, a przez Ehrenberga ,, Tamarix mani- 
fera“; ciągnie się tenże las w dolinie długim 
ogonem, zostawując tylko wązką dróżkę. — 
W końcu zastępują go palmy daktylowe i drze- 
wa Nebek (Ramnus spina Christi), z któremi 
się zaczynają Ganien, t. j. ogrody w szczegól- 
ności, wywołane znacznćm żródłem, które tu- 
taj ze skały wytryska, a w kształcie stru- 
myka równinę przerzynając, wszędzie bujną 
płodność rozprzestrzenia, — Dla nas stała się 
ta dolina zielona , opływająca w wodę, nie 
małą niespodzianką; ptastwo tutaj śpiewało, 
zwierzęta i ludzie pokazywali się, domy, do- 
brze uprawione pola i winne ogrody rozciąga- 
ły się długim rzędem poza sobą, trawa i kwia- 
ty rosły bujnie nad strumykiem. Tylko z wol- 
na postępowaliśmy przez ten raj; w oddaleniu 
zaś widać było na górze, „,Hererat- Zocheir * 
zwanćj, ruiny starożytnego klasztoru. Im się 
dalćj postępuje, tém się dolina coraz bardziej 
rozszerza, w środku zaś tćj znacznćj przestrze- 
ni wznosi się pagórek Hererat- Kebir, na któ- 
rym jeszcze znaczniejsze ruiny klasztoru, noszą- 
cy dziś jęszcze nazwę „Earân wraz ze zbu- 


rzonćm obok miastem, od czego cała dolina bie». 
rze swe nazwisko. Któżby nie miał poznać, 
że dzisiejsza nazwa ,,Faran jest dawniejszćm 
Pharan, przezco położenie dawniejsze zupełnie 
teraz oznaczone. Po 10tćj rozłożyliśmy się w po- 
bliżu tego pagórka przy wejściu Wadi-Alejat,. 
prowadzącego do Serbal, w cieniu krzaków 
Tarfa. Szukaliśmy na tych krzach manny, któ- 
rąśmy téż ku. wielkićj radości naszćj znalezli 
w tćj rychłćj porze roku. Czasem zbioru jest 
miesiąc Maj. — Bez wątpienia (?) owa manna. 
jestto ta sama, którćj poszukiwali Izraelici, co. 
się jeszcze do dziś dnia dzieje; zbiór zaś tejże 
wcale nie jest tak nikczemny, jakby sądzono, 
lubo już nie jest tak obfity, jak biblia podaje; 
lecz co do tego mogło się w przeciągu tyluset 
lat wiele odmienić. To się zgadza z podania- 
mi, że dzisjejsza manna równie spada z góry, 
— t.j. z wierzchołka krzaków, jak manna bi- 
blijna. — Manna, nie zebrana przed wschodem 
słonca, jeszcze i dziś niknie; dzisiejsi więc A- 
rabowie zbierają równie troskliwie, jak nie- 
gdyś Izraelici, — nią się bowiem wraz z swym 
dobytkiem żywią. — Krzak manny, jestto ro- 
dzaj krzaka rosnącego także w południowych 
Niemczech dziko pod nazwą: Yamarisfenftraudy — 
„Tamarix germanicać i „Tamarix gallica“. Na 
krzaku tym znajduje się poczwarka mała ży- 


'wiąca się — nawet po swćj przemianie wraz 


z potomstwem, — pewnym gatunkiem czerwca 
(coccus), jak u nas tak nazwane „mszyce. 
Chociaż jednakże krzaki Tarfa tak w Egipcie 
jak i w Nubii się znajdują, to nigdzie przecież: 
nie ma na nich owych mszyc; nawet na pół- 
wyspie Sinai tylko w dolinie Faran znajdują 
się one na owych krzakach. — Owad ten kłu- 
je swém żądełkiem, służącćm do przyjmowa- 
nia pokarmów, w delikatne gałązki, dla nasy- 
cenia się sokiem tychże; wkrótce jednak sączy 
się tyle owego soku, że zwierzątko to tylko 


` bardzo małą cząstkę spożyć może. Reszta więc 


zsiada się, jak to wiele innych soków roślin- 
nych -— np.: gumma, żywica, wisien i tereśni,. 
— i spada potém w kroplach i grupkach z ga= 
łęzi na ziemię w piasek. To się szczególniej 
nocą odbywa; podczas dnia bowiem piekące: 
słonce zgrupić się sokowi nie dopuści; gorąco. 
więc słoneczne jest przyczyną, że na dniu-man-. 
ny już się nic nie znajduje, — bo zgrupiony 
podczas zimnćj nocy sok owych gałęzi, na go- 
rąco palącego słońca wystawiony, znowu się roz- 
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puszcza i wsiąka w piasek. — — Wadi-Faran 

jest punktem najrodzajniejszym a zarazem jedy- 
nym na całćj półwyspie, gdzie manna pada; 
dla tego miejsce to daleko więcćj ma za sobą 
przyczyn, że było obozem Izraelitów podczas 
oczekiwania na prawa boże, jak dość dzika, 
przykra i nieprzystępna okolica około terażniej- 
szego klasztoru. Góra Serbal oddalona jest od 
- Wadi- Farân o godzinę drogi. W tém tylko 
miejscu mogli Izraelici doznać jakiego oporu; 
tutaj to pewno mieszkali Amalekici, nie chcą- 
cy się z doliny ich żywiącéj wyruszyć; musie- 
li być przeto wprzód przez Izraelitów pod prze- 
wództwem Mojżesza do szczętu zniesieni, bitwa 
zaś odbyła się pewno! w przestroniu tćj doliny 
z pagórkiem Hererat, na którym to pagórku stał 
Mojżesz wsparty podczas bitwy na Aaronie i 
Hur. W Raphidim wyprowadził Mojżesz wo- 
dę, a gdzież tę scenę lepićj umieścić, jeżeli nie 
w tę dobę, gdzie do dziś dnia jeszcze płynie 
najobfitsze źródło? Zeby się bowiem stan kra- 
ju tego miał istotnie o wiele zmienić, tego na 
zada sposób przypuścić nie można; bo naj- 
przód nigdy kraj ten nie uległ kulturze, a po- 
tém nigdy nie doznał zaburzenia. — Jeżelić 
więc dzisiejsi mieszkańcy tćj krainy opisom bi- 
blii tak zostali podobnymi co się tycze obycza- 
jów ówczesnych, ubioru i zwyczajów, o ileż 
więcćj musi w tym stósunku zostawać kraina? 
— Zdaje'się także, jakoby najdawniejsi Chrze- 
ścianie górę Serbal za istotny Sinai uznali; w po- 
bliżu bowiem góry Serbal znajduje się naokół 
tćjże wiele bardzo ruin, szczątków i gruzów 
klasztornych i domów, czego u drugiego mnie- 
manego Sinai wcale nie widać; że zaś miasto 
Pharan z klasztorem daleko jest starsze od dziś 
zamieszkałego. klasztoru, na mniemanym Sinai, 
jest rzeczą wiadomą. Napisy także Sinai są na 
ostatnim bardzo rzadkie, na górze zaś Serbal 
bardzo liczne. Są one płodem jednego tylko 
znajdującego się na tćj półwyspie ludu chrze- 
ściańskiego, trudniącego się pasterstwem; dalej 
ich jeszcze nie odgadniono. Zresztą podobne 
do przepiórek kurki do dziś dnia się jeszcze 
często na półwyspie znajdują. 

Rozłożyliśmy się więc na Wadi-Faran, po- 
między wzgórzami Hererat i Wadi-Alejat. Ku 
wieczorowi dnia tego wstąpiliśmy na Wadi- 
Alejat, a po godzinnćj podróży stanęliśmy u 
podnoża góry Serbal. Pięć jego wierzchołków 
sterczało ną rozczerwienionóm tle nieba przez 
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zachodzące słońce, jakoby niebieskie, nagroma- 
dzone mgliste postacie. Z tćj doliny ma być, 
według wieści ludu, bardzo dobra droga na gó- 
rę Serbal, którą- Abu Hamad nazywają. Go- 
dne są uwagi w tćj dolinie liczne chaty z ka- 
mienia, jakotćż i napisy Sinai na skałach grani- 
tu. Późno dopiero w śród ciemnćj nocy stanęliśmy 
w naszym obozie. Nazajutrz ruszyliśmy w po- 
chód z Faran dopiero pół do dziesiątćj, bo 
Lepsius oglądał dokładnićj jeszcze okolicę, ja 
zaś zdejmowałem szkic pagórka Hererat, wraz- 
z ruinami klasztoru i miasta Faran. Jeszcze 
pół godziny drogi zostawało nam przebyć od 
naszego stanowiska, aż do strumyka; oddale- 
nie więc tćjże wynosi 2 godziny drogi. Tyl- 
ko z niechęcią opuściliśmy tę tak piękną, ży- 
wą i malowniczą okolicę, ową widownią naj- 
znamienitszych zdarzeń biblijnych Mojżesza — 
a wstąpiliśmy znowu w martwą pustynię. Mię- 
dzy 2. a 3. godziną wyszliśmy z Wadi-Faran, 
która dalćj się rozpościerając, gubi się nakoniec 
nad brzegami morza; przeszedłszy równinę, o- 
krążyliśmy górę z piaskowca Makateb, dosta- 
liśmy się na Wadi-Makateb, na ową wspomnia- 
ną dolinę, na którćj miękkich ścianach piasko- 
wcowych nieprzeliczone napisy Sinai są wyry- 
temi. Tuśmy stanęli, rozbijając namioty o 4tćj 
godzinie, dla odkopiowania najlepićj napisanych 
napisów, co nam także cały dzień następny za- 
brało. Pomiędzy temi napisami odkryliśmy wie- 
le greckich i kufickich, a nieodgadnione jeszcze 
tak nazwane „Sinai napisy“ miały często krzyż 
przed i po sobie. — W poniedziałek dnia 31. 
Marca rano wyjechaliśmy z Wadi-Makateb da- 
léj ku północy, dostaliśmy się po godzinnćj po- 
dróży do Wadi-Kinneh, a ztąd wróciliśmy wkró- 
tce do Wadi-Moghana, (dolina pieczar) gdzie- 
śmy po niedługićm szukaniu znaleźli pieczarę 
z egipskiemi przedstawieniami, obrazami, które 
są wyryte na skalistych ścianach. Pieczary te 
powstały przez szukanie miedzi, co już w naj- 
dawniejszych czasach Egiptu (3000 lat przed 
Chrystusem ) miało miejsce , jak wyobrażenia 
z napisami nam pokazują. Takowych obrazów 
jest dwadzieścia, a najstarsze przedstawiają kró- 
la Chufu (Cheops) i Numchufu, którzy najwię- 
kszą piramidę pod Kahira zbudowali; przed- 
stawiają ich owe obrazy w tej właśnie chwili, 
kiedy ścinają nieprzyjaciół. Te płaskorzeżby 
są więc bardzo wielkiej wagi do historyi e- 
gipskićj, ponieważ są w ogóle najdawniejsze, 
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„a do tego jedyne istniejące przedstawienia tych 
królów. Oprócz tych wymienionych jest je- 
szcze dziesięciu królów ze starożytnego pan- 
stwa i jedna królowa ze średniego. 
mego prawie wieczora zdejmowaliśmy owych 
obrazów kopie — a potem pociągnęliśmy dalej 
aż do góry Sarabit, albo Sarabut el Chadem. 
W tém miejscu miał nas oczekiwać nasz dra- 
goman, który dzień przed tćm pojechał był 
konno do okrętu dla przywiezienia żywności i 
zaspokojenia ludzi tamże zostających co do na- 
szego długiego oddalenia. — Zwiedzeniem Sa- 
rabit el Chadem miał się wypełnić ostateczny 
cel tćj podróży. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Uboga kuzynka. 
(Ciąg dalszy. ) 

„Nie widziałem go jeszcze; wziął go w rę- 
kę i zaczął przerzucać, „Śliczna tam powieść, © 
ale a propos powieści, romansu, ja także coś 
podobnego mam z tobą do mówienia. * — , Ja 
i romanse — to coś ciekawego, odparł żarto- 
bliwie troszkę — jednak zmieszany. Lecz ona 
tego nie dostrzegła, podała mu ramię i rozpo- 
częli przechadzkę. 

„Mówiłam już z twoją matką d'un mariage 
de convenance, który mam dla ciebie. Jesteś 
majętny, z dobrém wychowaniem, twói rodzice 
mają teraz un titre — potrzeba wam tylko stó- 
sunków z osobami du haut parage, cela impose 
a la petite noblesse, a nasz kraj tak tćm nie- 
szczęśliwie zarzucony. Osoba, którą ci pro- 
ponuję, jest Fanny Babstyńska; jéj matka, jak 
wiesz, księżniczka z domu; brat ma księżniczkę. 
Outre cela w posagu dwa miliony, et je vous 
assure, że ładna dziewczyna. * Teodor pilnie 
ją wysłuchał, a potóm mówił: „Ale to pójdzie 


trudno — onaby mię nie chciała. * — „,,Jak 
najłatwićj mon cher. Dam ci list do hrabiny 
Maryi; już z nią o tóm mówiłam — ona cię 


w dom wprowadzi, et avec vos elegantes ma- 
nières, et que vous étes mon cousin wszystko 
pójdzie dobrze, * kończyła z uśmiechem zado- 
wolnienia. Potóm obszernie zaczęła mu wy- 
kładać ułatwienia, które już porobiła, przecho- 
dzić bogactwa, przepych domu, wykwintne gu- 
sta, stósunki w wyższych towarzystwach, i za- 
kończyła wystawieniem, o ile to wpłynie i pod- 
niesie jego stanowisko społeczeńskie. Nie wiel- 


Aż do sa- 


kićj trzeba było wymowy, żeby g go przekonać; 
bo uderzony takiemi ponętami, tak się przerzu- 
cił w zwyczajną sferę swoich uczuć i myśli, . 
że w chwilę zupełnie wytrzeżwiał z wrażeń, 


pod któremi go Julia zostawiła. Nie widział 


już gładkićj powierzchni jeziora, nie słyszał 
pieśni słowika, lecz póki przechadzka trwała, 
rozważnie układał plany z ciotką na tę zalo- 
tną wyprawę. 


y1. 


W kilka dni po powrocie ze świąt Teodor 
był w domu rodziców, przesiedział już kilka 
godzin, a nareszcie zdecydował się nocować. 
Jego postępowanie z Julią, w niczćm się nie 
zmieniło, tak jak dawnićj obsypywał ją czu- 
łemi słowami i spojrzeniami, wszak u rodzi- 
ców zawsze były chwile nudów, które potrze- 
ba było zabić. Nadszedł wieczór, młodzieniec 
z matką rozpoczął przechadzkę między trawni- 
kami koło domu, prowadząc jakąś tajemną roz- 
mowę, bo choć sami chodzili, cicho jednak roz- 
mawiał. Przed domem na ławce siedział hra- 
bia, przed nim stał ekonom, i radzili o gospo- 
darstwie. O kilka kroków pod drzewem sie- 
działa Julia; to ścigała oczami chodzącą parę, 
to wpatrywała się w pogodne wieczorne nie- 
bo! a kochanek i te gwiazdy, co nad jćj gło- 
wą świeciły, zlewały się w jakąś całość w du- 
szy dziewczyny, bo w nie patrząc, tém potę- 
Żniejszą miłością go kochała, a myśląc o ko- 
chanku, gwiazd światło tém piękniejsze i ja- 
śniejsze dla nićj było. Już miłość była dla 
nićj żródłem wszystkich uczuć i myśli — już 
rozbrzmiała jedną pieśnią, która odbrzękła 
w każdćj chwili życia. Teraz, kiedy w pomro- 
ce postać Teodora ledwie się rysowała, raz zni- 
kła i znów się ukazała wśród zieleni klombów, 
Julia okryła go całym swoim ideałem — for- 
my jego ciała ulotniły się przed nią: zostało 
się tylko to, co potrzebnóm do osłonięcia du- 
cha. I marzyła o nim jak o nieobecnym, a 
z tak rzeczywistćm uczuciem, jak kiedy czuła 
uścisk jego dłoni. — Z tego stanu anielskiego 
dumania wyrwało ją dopiero głośne wołanie 
hrabiego, który upominał żonę o powrót do po- 
koju, bo poczynało być zimno. Sam poszedł 
spać, a chodząca para i Julia wrócili do salo- 
nu. Hrabina wyszła do przyległego pokoju, a 
dziewczyna zajęła miejsce przy stole, na któ- 
rym stała świeca, i z jakićmś rzewném zadu- 
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maniem utkwiła oczy w światło przed siebie. 
— Teodor, jak zawsze, kiedy byli sami, tak i 
tą razą zbliżył się do nićj. Przenikliwe cie- 
mne oczy utopił w jéj licach — potem zapy- 
tał spiesznym ucinkowym głosem: „Powiedz mi, 
co tobie jest Julio? Tyś jakaś smutna, obojętna 
dla mnie?‘ — „Jeszcze obojętna, '* odparła i 
łza potoczyła się po licach dziewczyny. Ta 
czysta, bez najmniejszej plamki namiętność Ju- 
lii, która tak jasno w tćj chwili wybijała z jéj 
oblicza, która się promieniła — w tej łzie, co 
zawisła na rzęsach, choć nie wniknęła do du- 
szy Teodora, ale uderzyła jego wyobraźnię, i 
rozbudziła jakićmś uniesieniem serce. Zbliżył 
się do nićj, drzące ręce przyciskał do ust — 
prosił o miłość, zapewniał o swojćj. I jego 
nerwy, czucia, tak zadrzały, tak upoiły serce 
— że zapomniał o świecie, o stósunkach, o du- 
mie — a każde słowo zdawało się Julii szcze- 
rém, jak modlitwa samotnego przed ołtarzem. 
I z całą ufnością przyjmowała to wylanie je- 
go uczuć. A Teodor w uniesieniu opasał jej 
giętką kibić, przycisnął do piersi i na ustach 
złożył pocałunek. 

Przestraszona wyrwała się z jego objęć, po- 
skoczyła ku drzwiom przyległego pokoju, kie- 
dy na progu ujrzała groźną postać hrabiny, 
która ją przyjęła silném uderzeniem w policzek. 

"Dziewczyna zatrzymała się w miejscu pra- 
wie martwa, tchu jéj w piersiach zabrakło, o- 
czy słupem stanęły, bo w jéj duszy zmieszało 
się uczucie miłości, przestrachu i poniżenia. _ 

Hrabina z oburzenia słów znaleść nie mo- 
gła, lecz z twarzą jak ciemna chmura, z za- 
ciętemi oczyma, z oczyma na wpół przymknię- 
temi, rzuciła się na pierwsze krzesło. Teodor 
pobiegł przywołać sług, a Julia bez myśli, bez 
wiedzy prawie, do nóg jéj się rzuciła: „Pani! 
jam zbrodni nie popełniła; on mój narzeczony, 
on mię zaślubi.ś Lecz silném popchnięciem no- 
gi, odrzuciła hrabina klęczącą ubogą kuzynkę, 
i rzuciła na nią tysiącem najobelżywszych słów. 
Służące przyszły, hrabia na pół senny nad- 
biegł, i istotnie dzień sądny powstał w całym 
domu. Teodor tymczasem dosiadł konia i uje- 
chał. W pół godziny Julia siedziała na ma- 
łćj parokonnćj bryczce, blada i chwiejąca, ca- 
Hy ubiór w nieładzie — przed nią leżał spory 
węzeł z rzeczami, a w dłoni trzymała trzydzie- 
ści złotych. W jej biednćj głowie tyle myśli 
na raz się krzyżowało, i w sercu tyle uczuć, 


że w duszy powstał chaos taki, iż na dobre 
nie wiedziała, gdzie i po co jedzie. Przy zmro- 
ku wieczornym rzuciła ostatnie spojrzenie na 
murowany dworzec, a po chwili unosiła ją spie- 
sznie bryczka aleją topoli, które się ciągnęły 
nad brzegami drogi, i w ciemności przybiera- 
ły postacie tego wszystkiego, czém jéj wyobra- 
źnia najsilniej była uderzońą. Widziała gro- 
źną postać hrabiny, zagniewane spojrzenie hra- 
biego, zdziwienie i ciekawość na twarzach słu- 
żących. Lecz wśród tego przykrego obrazu 
snuła się jéj postać kochanka, z miłosnóm wej- 
rzeniem, zwróconćm ku nićj, a w lekkim szu- 
mie drzew słyszała słowa jego zaklęć i przy- 
rzeczeńn. I to wszystko razem splątane tworzy- 
ło jeden obraz boleści i szczęścia. 

Tak mijały godziny — ledwie kilka gwia- 
zdek przyświecało smutnćj tćj drodze, a nikt, 
oprócz chłopka powożącego, pewnie o żalu Ju- 
lii nie pomyślał. Ten słysząc to westchnienie, 
to czasem płacz głośniejszy, z czułością pytał : 
„czy nie chora?“ a przy każdćj wiosce: „ozy 
nie chce spocząć? Lecz odebrawszy zaspo- 
kajającą odpowiedź, lub zachętę do dalszćj ja- 
zdy, pędził konie dalćj. Raz tylko im chwil- 
kę wytchnął, a nad ranem, w godzinie, kiedy 
wszystkie przedmioty wyrywają się z nocy i 
powstają przed okiem, jakby się rodziły, sta- 
nęły przed nędzną chatką na przedmieściu ma- 
łego miasteczka. Tu mieszkała matka Julii. 


VII. 


W kilka dni po tćj smutnćj scenie Teodor 
wyciągnięty w krześle siedział w swoim salo- 
niku posępny i zadumany. Zamiast w ustach, 
tą razą w ręku trzymał niezapalone cygaro, i 
bez wiedzy zwijał i odwijał z niego tytuń, 
kiedy się drzwi otworzyły i wszedł w podró- 
żnóm ubraniu Henryk. Powitał powstającego 
Teodora z większą niż zwykle serdecznością i 
w milczeniu zajął krzesło obok niego. Widać, 
że każdemu z nich jakaś myśl ciążyła, bo ra- 
zem spojrzeli ku sobie i razem wzrok spuścili, 
jakby każdy miał coś powiedzieć, a nie umiał 
zacząć. 

Nakoniec Teodor podniósł czoło, i mówił 
z obojętnością: „pisała mi moja matka, że dziś 
przyjedziesz.“ — ,,Wezwała mię wczoraj li- 
stem i wstąpiłem dziś do nićj. ść I znowu za- 
milkli i każdy spoglądał w blask mahoniowe- 
go stołu, Nareszcie Henryk przerwał milcze- 
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nie i mówił z delikatnością: „Wiesz już Teo= 
dorze, po co mię twoja matka wezwała?“ — 
„Nie wiem,“ odrzekł nie podniósłszy oczu. — 
„„Zakłopotana, żeś się zakochał w Julii, a ona 
ma jakąś bogatą żonę dla ciebie. Lecz, złego 
posła we mnie wybrała, dodał wesoło: ,,Cie- 
szę się z twego wyboru; to słodka i pełna czu- 
cia dziewczyna.'* Teodor silnie się zarumienił, 
nie wiedzieć, czy z gniewu, czy na wspomnie- 
nie dziewczyny, bo ciągle milczący bawił się 
cygarem — tylko czoło się zachmurzyło. I Hen- 
ryk znać nie rozumiał tćj jego gry twarzy, bo 


Text do Nru, 474. 
Gdy w czystem polu słoneczko świćci, 
Dzionek przy-pracy prędzćj uleci. 
A mnie chwile milćj płyną, 


EP SLACHECKA. 


zapytał jakoś wahająco : „Mam więc powiedzieć 
twoim rodzicom, że nie odmienisz zamiaru za- 
ślubienia Julii?‘ — „„Zkądże znowu — nie my- 
ślę o tém,“ odparł sucho. — „Więc ty jéj nie 
kochasz, więc ją zwodzisz?** zapytał drugi 
zdziwiony. Na to jego zdziwienie Teodor pod- 
niósł znów czoło, na któróm w miejsce chmu- 
ry nieukontentowania, osiadła przymuszona spo- 
kojność. Porzucił cygaro i zwrócił się do Hen- 
ryka z całą postawą i głosem dyplomaty. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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J godzina za godziną, 
Z moją Maryną, matulu, 
Z moją jedyną. 
= (Patrz Nr. 69.) 


(Redaktor: Dr. Szymański.) 


